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Telefoniczne i telegraficzne depesze
M^ l o w a  r » I s k i « f f o “ .

prezydenta Faure7a.
F ą r y ż ,  17 lutego P r e z y d e n t  r z e c z y ę o -  

^ n o lite j F e l ik s  F a u r e  u m a rł w c z o r a j  o  g o d z . 
1 0  w ie c z ó r .

("Franciszek i  eliks Faure urodził się w Paryżu 
30 stycznia 1841, liczył więc lat 58.

Faure pełni prze™- czas pewien obowiązki pre­
zydenta Izby handlowej w Hawrze, a podczas wojny 
francusko-prusUej 1870/71 r. b j ł  szefem batalionu 
ruchomej gw ard ii - HaWłii przybył do Paryża i 
lU kandydował du Izby, wywiesiwszy sztandar repu­
blikański. 21 sierpn i 1881 r. wybrany został z Ha- 
wru deputowanym 5.876 głosami przeciwko 5.675, 
które otrzymał dotychczasowy poseł Le Yai-łaut 
du Douee.

Z  chwilą, gdy na czele gabinetu w r. 1881 sta­
nął Gambetta, Faure‘a mianowano wicesekretarzem 
ptanu w nowem ministerstwie handlu i kolonii. Sta­
nowisko to opuścił 26 stycznia 1892; powołano go 
ponownie na tę posadę 24 września 1883 za rządów 
Jul. FerryFgn, a 31 marca 1885 podał się znowu 
do dymisyi. Jako jeden z szefów grupj „Unii repu­
blikańskiej" Faure zabierał często glos w sprawach 
kolonialnych.

Przy wyborach październikowych 1885 został 
Faure wybrany z departamentu Sekwany 81.559 gł. 
na 149.546 wyoorcór

Po raz trzeci obejmuje Faure posadę sekreta­
rza kolonii w gaoinecie TirarćTa.

Przy wyborach wrześniowych 1889, został wy­
brany deputowanym % Huwru 7771 gł. przeciwko 
5313, które padły na monarchistę Ausclina.

Po ustąpieniu prez. Casim ir-Peri e ra , (który 
Stanąi „ a  CZeie lepubliki po zamordowaniu Uarnota) 
r— został Faure 17 stycznia 189-> r obrany prezy­
dentom rzeczypospolitej na okres do r I9Q

Śmierć zaskoczyła go więc 1 w ‘ piątym roku 
urzędowania- Faure otrzymał 81 maia 1871 le<ńę 
honorową W d/isiejszom kry tycz nem położeniu po- 
lilycznem, w jakiem znajduje się Francy a —  nagły 
zgon Faure’a uważać można za klęskę dla ustroju 
republikańskiego. Przyp. Red).

P a r y ż ,  17 lutego. Wiadomość o zgonie pre­
zydenta Faure’a rozeszła się po mieście dopiero po 
przedstawieniu w teatrze, t. zn. po polnocy.

Na ulicach pauuje spokój. Tylko przed pała­
cem Elizejskim, zgromadziły się tłumy, dr windując 
się o szczegóły hiobowej wieści, która spadła nagle, 
jak grom z jasnego nieba.

Pary i ,  17 lutego. Jak twierdza, kongres dla 
wvboru prezydenta zbierze się już w najbliższych 
dmach. Juko kandydatów7 na prezydenta wymieniają 
już obecnie: prezydenta gabinetu D u p u y ’ a,  dalej 
L o u b i ' t ' a ,  M e l i n e ' a  i D e c h  a n c  1 ’ a.

'ł * rv ż , l/i lutego. Prezydent Faure zmarł 
WS utelc ataku apoplektycznego.

O godzinie 6 wieczorem pracował jeszcze  
,w swym gabinecie. Nagle zrobiło mu się słabo. 
Przywołał sekretarza przybocznego L e g a  11 a, który 
■udzielił mu pierwszej pomocy i wezwał lekarzy.

Pomimo cncigiczncgo rutunku —  prezydunto* 
zrobiło się gorzej, o godzinio X wieczorem utni- 

fńł przytomność, o 10 zaś oddał Bogu ducha w obec- 
nuści rodziny i prez. ministrów Dunuy a.

Paryż, 17 lutego. Prez ministrów D u j m y  
zakomunikował bezzwłocznie żałobną wieść prezyden­
tem obu Izb, oraz telegraficznie z awiadomił o zgonie 
Faurc‘a wszystkicli prolektów 1 podprefektów, wzy­
wając ich, ażeby- podali do wiadomości publiczne) 
śmierć prezydenta, która okrywa ciężką żałobą cala 
Francy ę.

Z  s y t u a c y i .
W ie d e ń , 17 lutego. Dla obecnej sytuacyi cha­

ra k f  rystyczm-m jest to, iż p r o w iz o r y c z n i s łu ż ą c y  
parlamentarni zostali wczoraj zawiadomieni, ż e  pełną 
plącę otrzymają tylko do 28 bin. i że podczas przer­
wy w obradach parlamentu, będą otrzymywali tylko 
połowę płacy.

Jest to znak, że przerwa ta potrwa przez czas 
dłuższy.

Praga. 17 lutego. Karodni Listy wyrażają 
przt konanie, że załatwienie przesilenia węgierskiego 
.nałoży na Cislitawię nowe ofiary. Organ Młodocze- 
ctiów sądzi, żo nie .jest to niemozliwom by po prze­
sileniu węgierskiem nastąpiło także załatwienie prze* 
tilenu  w tej połowie monarchii.

Praga. 17 lutego. Narodni L isiy  donoszą, że 
Sejm czeski zbierze się 10 marca.

Praga, 17 lutego, Politik donosi w liście sy­
tuacyjnym z Wiednia, że rząd czeka na program, 
jaki ułożą mężowie zaufania stronnictw niemieckich 
i dopiero wystąpi ze swej strony z akcyą ugodową. 
W  razie, gdyby Niemcy postanowili usunąć się od 
udziału w oDradach Sejmu czeskiego, próby pojedna­
nia przedsięwzięte zostaną w Wiedniu

Politik zaprzecza rów-nieź pogłoskom, jakoby 
gabinet lir. Tnuna nosił się z myślą ustąpienia, lub 
zamierzał znieść rozporządzenia językowe. O żadnej 
z tycli ewentualności nie ma zgoła mowy.

Praga, 17 lutego P. G r e g r  wygłosił wczo­
raj w Szlanie m owę, w której oświadczyć miał, że 
należy hr. T h u n o w i  przyznać pewną zwłokę, aże­
by umożliwić mu spłatę długu, zaciągniętego przez 
Auatryę wobec Czechów. ,

Nie można zaprzeczyć temu, iż hr. Tliun osta­
tni dług ton spłaca, dlatego też nie powmni Czesi 
stanąć w opozycyi, co spowodowaćby musiało roz- 
padnięcie się prawicy, a- Niemcy wyszliby w takim 
razi) znowu uu wierzch, i przy pomocy nowej więk­
szości zaczęliby uciskać Czechów. Rząd życzy sobie 
porozumienia z Niemcami, co jednąjp nie ma wido­
ków urzeczywistnienia.

Niemcom nie można nic zapłacić za obesłanie 
Sejmu czeskiego, ponieważ Czesi jeszcze nie posia­
dają wszystkiego, co im potrzebne.

Gdyby jednak przyjąć miało do pokojowego 
rozwiązania, to byłoby lepiej zawrzeć ten pokoj rne- 
co później.

IV tym duchu uchwalono rezolucję.
Wiedeń, 17 lutego. Do Frerndenblattu dono­

szą z Pragi z kół. rzekomo dobrze informowanych, 
że wiadomość, jakoby ustalmy już był termin zwo­
łania Sejmu czeskiego, mian w icie na dzień 10 mar­
ca, jest nieprawdziwą. Do. tegoż pisma donoszą 
z Pragi, żc wydzinl • Stc.,a<i!: •czeskich adwokatów, 
wezwał swoich członków, ażeby złożyli przyrzeczenie 
koieżeńskie, iz przed wyższemi instaneyami sądowe- 
nii w Wiedniu, będą wnosili obrony w języku cze­
skim. Wezwanie to przesiano równioż tym posłom 
do Rady państwa, którzy ysft adwokatami.

Przesilenie na W ę g r z e c h .
Wiedeń, ]7  lutego. Jak to już doniosłem 

wam w czoraj,' bezpośrednio po onegdajszej radzio 
koronnej —  przesilenie węgierskie zostało ostatecznie 
rozstrzygnięte. Dymisya B a n t ty  e g o  została onegdaj 
w zasadzie przyjęta.

W czorajsze rokowania z opozycyą były już 
prowadzone na nowej podstawie.

Teraz przyjdzie już niezawodnie bardzo łatwo 
do kompromisu.

Wiedeń, 17 lutego. W. W. TcyllaU  donosi 
z Btiu loosztu, że ustąpienie lir. Banftyego zostało 
zadęci dowane na onegdajszych konferencyacli w W ie­
dniu. Ja.vO następcę fcui.ftjego wyinieniaią na razie 
bar. Fejeiwaryego i Kolomana Szolla. "

Budapesat, 17 lutego. Po tygodniowej przer­
wie Sejm węgierski zebrał się wmzoraj znowu. Po­
słowie stawili się w licznym komplecie. W  kuloaracb 
omawiano żywo zdarzenia wczorajszego dnia. Proto­
kół ostatniego posiedzenia przyjęto bez dyskusji.

Następnie kilku mówców żąda głosu. Nad 
kwesty,■j —  czy należy im głosu udzielić, odbywały 
sic imienne głosowania, ro  kilku takich głosowaniach 
posiedzenie zamknięto. Następne dziś.

Budapeszt, 1 > bitego. Konferencya pnrtyi 
liberalnej odbędzie się 4ziś o g. J wieczorem. Ko- 
misya pośrednicząca w’ rokowa mach kompromisowych 
między rządem i yyiększoscią z jednej, a opozycyą 
z drugiej strony, zayyiesiła swe obrady aż do po­
wrotu Szella.

Z parlamentu niemieckiego.
B e n in ,  17 lutego. >v komdsyi budżetowej par­

lamentu niemieckiego sekretarz skarbu oświadczył, 
że między nim i m in/trem  rolnictwa nie ma żadnej 
różnicy zdań co do podatku od cukru Sekretarz 
sfcąrbu nie obawia się również konkurencji cukru 
kubańskiego i twierdzi, że oszacowania cukru ame­
rykańskiego są wielce przesadzone.

Berlin, 17 lutego. Na porządku dziennym po­
siedzenia parlamentu stanęła interpelacya posła Jo- 
h a n s e n a ,  dotycząca yv>'dalań duńskich poddanych 
z północnego Szlezwiku. Kanclerz ks. Holienloho 
powołał się yv tej sprawie na prawo yyydalauia ob- 
cokrajowoóyy, poczem ośyyiadczył, żo na interpelację 
rzeczoyyo odpowiadać nio będzie, Po tom oświadcze­
niu nastąpiła dyskusya nad interpelaeyą, którą po

przemówieniu interpelanta odroczono do następnego 
posiedzenia.

Sprawa Shejuusa.
Paryż, 17 lutego. Na yvczorąjszc«j radzie ga­

binetową) w pałacu elizejskim oznajmił minister yvoj- 
ny Freycmei, że powtórzył instrukcyę, raz juz wy­
daną, a zabraniającą oficerom brańia udziału yv sto­
warzyszeniach politycznych. Sprawa spensyonowania 
generalnego prokuratora Maneau nie była przedmio­
tem wczorajszej konferencji ministrów.

Paryż, i7  lutego. Biura senatu wybrały yyczo- 
raj koinisyę, której przekazano przedłożenie rządowe, 
dotyczące zmiany ustayyy rewizyjnej. IV kom isji tej 
zasiada pięciu zwolennikóyy zmiany, a czterech człon­
ków, zmianie przeciwnych.

Stan powietrza.
Wiedeń, 17 lutego. W iatry yyrogóle bardzo 

słabe bez określonego bliżej kierunku. Niebo lekko 
zacnmurzono. Miejscami panuje mgła. Brak de­
szczów. Temperatura bez zmiany.

- W czoraj o godz. 7 notoyyano: , Bregepcya D8.; 
Ischl 1'0, Praga 2'3, Budapeszt 2m, Lwów 3'4, Sy- 
bin — 2 ’0, Panczowa 3 ‘2, Saiajewo 2'5. Lesina 10T, 
Tryest 9 ‘0, Riwa 6 2, Sonnbńck — 7 ’0, Ubir 0 ‘0, 
Semering 5 '4 cel..

Morze Adyactyckie prawie spokojne. Powietrze 
pochmurne, łagodne.

Z obrębu kolei państwowe!) • Muszyna 1*5* 
pochmurno; N. Zagórz 0'5, pogodnie; Skole 4 ‘5, po­
chmurno; Yoels — P5, spokojnie: Aussee — 2 ‘0, spo­
kojnie; Tarvis 0 '3 pogodnie, Prebichl 0 ‘0 Cel., pogo­
dnie.

  ll—  I Ł — li
Kraków, 17 lutego. Na cześć delegat? L a ­

s k o w s k i e g o ,  z powodu odznaczenia go orderem 
Leopolda odbyła się wczoraj wieczorem uczta oby­
watelska w wielkiej sali Grand-Hotelu, przybranej 
kwiatami i oświetlonej elektrycznie. Zebrani sie około 
200 osób ze wszystkich ■ sfer. Pierwszj toast na 
cześć p. deiegataa Laskowskiego wypowieuział pre- 
zyd. miasta p. F r i e d l e i n ,  podnosząc załugi p. de­
legata jako urzędnika i obywatela, ożywionego naj­
miększą życzliwością dla obywateli miasta i powiatu.1 
Drugi toastował delegat Laskowski, zaznaczając, że 
w urzędzie przyświeca mu jedynie idea służby dla 
kraju i że poczucie to starał się natchnąć w młod 
szych urzędników, wygłaszając zawsze jako zasadę 
„pracuj dla kraju, o resztę nie dbaj“ (huczne oklaski). 
Mowę swą zakończył p delegat toastem na cześć 
pracy dla kraju, przyjętym również gorącymi okla­
skami. Uczta zakończyła się po godz. 10 wieczorem.

Wiedeń, 16 lutego. Na podstawie zmienione­
go statutu Rady rolniczej, zostało obsadzonych 14 
mandatów dla członków Rady, a 14 dla ich zastęp­
ców. Lwowskie Towarzystwo rolnicze wybrało człon­
kiem Rad\ rolniczej ks. kanonika Mandyczewskiogo,
a zastępcą wł. dóbr hr. Brunickiego.

Oprócz tego zamianował minister rolnictwa po­
sła na Sejm p. Hupkę, członkiem Rady rolniczej, a 
posła na Sejm Kiamarczyka, zastępcą.

Wiedeń, 17 lutego. W czoraj odbyło się pierw­
sze posiedzenh ..Rady sztuki" przy ministerstwie 
oświaty. Zagajajac jo, wyraził minister oświaty ln.
B y ł a  a d t nadzieję,'żo Rada przyczyni sie do pod­
trzymania nowego wewnętrznego życia, Które objawia 
się w sztuce.

W ie d e ń , 17 lutego. Stan ;drowia arcyks Ma­
ryi Immaculaty pogorszył się. W czoraj do poważne­
go cierpienia wątroby przyłączyło się zapalenie płuc 
z wyrzutami krwawemi. Osłabienie sil znaczne.

jd e lb o u rn e , l i  lutego Onegdajszej nocy wy­
buchł pożar w tutejszym wielkim magazynie herbaty 
i zniszczył mibon funtów1 towaru.

B e r n o  (szwajcarskie) 17 lutego. W  odpowie­
dzi, wysłanej na zaproszenie rządu rosyjskiego 
w sprawie konterencyi pokojowej, szwajcarska Rada 
W iązkowa zwróciła uwagę na konieczność rew izji 
postanowień konwencji genewskiej, a to nictjiko 
w kierunku uzupełnienia konw’eiicyi postanowieniami 
o w ojnie morskiej, ale i uwzględnienia tej okoliczno­
ści, że sposób prowadzenia wojny jest obecnie zgoła 
iJmieuny od tego, jaKi istniał w czasie zawarcia 
konwencji.

3 Ł  K a d y  m i e  j s k i e  j .
Lwów, 17 lutego. 

Na wstępie posiedzenia prezjdent za w ia dom ił 
itadę, że sprawozdanie z czynności prezydenta oraz 
Reprezentacji miejskiej w ciągu ubiegłego trzech
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■lecą* —  wyszło o ł.000 egzemplarzy i jest dla wszyst- 
Ikicl), interesujących się sprawami miasta, do przej- 
jrzenia w prezydyum magistratu.

E. E i e d l  zainterpelowal następnie prezydenta, 
po się dzieje z półmilionowym funduszem emerytal­
nym urzędników i służby akcyzowej. Interpelacya 
[wynikła z tego powodu, że w ostatnim swym nume- 
jrze Monitor wyraził wątpliwość, czy ten fundusz 
istnieje.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  przedstawił 
iW cyfrach, jak następuje:

W edług ostatniego zamknięcia rachunkowego 
[fundusz ten wynosi 142.923 zł., zapas kasowy w go­
tówce wynosi 3.146 zł., w papierach zaś wartościo­
wych ulokowano 148.866 zł. Gmina winna 145.000 
[zł., 4.000 zł. znajduje się jako kaucya w funduszu 
ipropinacyjnym; p. Jankowski pożyczył 44.000 zł., 
;co jest na pierwszem miejscu zaliipotekowane na 
jego kamienicy, 95.000 zł. zaś użyto na kupno ka- 
[micnicy przy placu Gołuchowskich, Eada miejska 
[przyjęła to oświadczenie prezydenta do wiadomości.

Z .andacyi Emilii Dębkowskiej udzielono 100 
[zł. zasiłku Franciszkowi Rozmanitowi, szewcowo, 
Maryi Koczerkiewicz zaś, sierocie po krawcu, udzie- 
ilono wsparcia 20 zł

Korpusowi weteranów wojskowycłi udzielono 
[100 zł. subwencyi.

W skład komisyi z 36 członków, mającej 
fungować przy wj borach do Rady miejskiej, we­
szli pp.:

Baczewski, Bielański, Beiser, Grabiński, Gross, 
ETolzer, Weigel, Woliński, Lang, Mikuliński, Rewa- 

jkowicz, Szwejkowski Riedl, Jonasz, Friedrich, Heppe, 
[Machan i Platowski —  z grona radnych, z poza 
fiady zaś wybrani: pp. Eppler, Hubrich, Obminski, 
Bprecher, Rucker, Czopp, Mussil, Dobrowolski, Loe- 
iwenheck, Knauer, Domaszewicz, Darowski, Łyszkie- 
wicz, Szeliga, Podhorodecki. Drągowski, Richtmmn 
:i Szczepański
! Jako zastępcy z Rady pp. Dreksler, Grafl, 
iGryglaszewsld, Klein, Terenkoczy, dr. Reiss, Sta­
nkiewicz, Podlewski, W ewiórski; z poza Rady zaś 
pp.: dr. Baczewski, Przybylski, W l. Schmidt, Lerski, 
[Chrząstowski, Hauser, Schapira, Zadk i Pszorn.

Legatu ś. p. Ludwiki z Graberów Żółkiewskiej 
nie przyjęto.

Załatwiono jeszcze kilka rekursów budowlanych, 
Kiczem ^usiedzenie z powodu braku kompletu zam­

knięto.

rŁ  sali sądowej.
«Jhłopski pająk).

Lwów, 16 lutego.
Mikołaj Greniueh, 37 lat liczący włościanin 

c Zuboumostów, pow. kar^onoekiego —  staje przed 
sądem pizysięgłych, oskarżony o oszustwo, popełnio­
ne przez sporządzanie fałszywych wewsTi-

Greniueh puścił się na mętną falę operacyj 
finansowych, a obznajomiwszy się z systemem we­
kslowym —  dopuszczał się fałszerstw, uzyskiwał 
w sądach wyroki na osoby, Bogu ducha winne, wy­
konywał egzekucye, słowem, w formę prawa zdobił 
swoje nadużycia.
| Do gry swojej wciągnął on również do pomocy 
[w jednym wypadku 62 lata liczącego Hrycia Syta- 
[ra, który teraz odpowiadać ma przed sądem za 
współudział w zbrodni.
[ Do rozprawy powołano kilku świadków, całe 
tomy aktów, nagromadzonych długoletnią praktyką 
,Greniucha —  mają być odczytane.

Oskarżonego broni dr. Eug. Reiter —  rozpra­
wa potrwa cztery dni.

{Niebieski ptak).
Kraków, 17 lutego.

W  rozprawie przeciw Sulnickiemu, trybunał 
postawił ławie przysięgłych pięć pytań, a mianowicie 
co do sprzeniewierzeń, popełnionych przez Sulnickie- 
go: 1. na szkodę Iwelskiego, 2. na szkodę Kórne-
ra. 3. na szkodę Pieniążka, 4. na szkodę Tuszyń­
skiego, —  piąte zaś pytanie ewentualne odnosi się 
do wysokości wyrządzonych szkód.

Po przemówieniach prokuratora p. Piotrowskie­
go i obrońcy dra Szalaya, oraz resume przewodni­
czącego, przysięgli wydali o w pół do 2-gicj w po- 
jłudnia werdykt, którym zatwierdzili pytanie pier­
wszo 12-stse glosami, a pytanie drugie 10 głosam i; 
trzeciemu pytaniu zaprzeczyli 9 glosami, wreszcie 
[zatwiehlzili pytanie czwarte 12 glosami. Pytanie 
ewentualne odpadło.

Trybuna! skazał Sulnickiego na dwa lata cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem raz na mie­
siąc. Skazany wyrok przyjął. Prokurator zgiosil od­
wołanie od niskiego wymiaru kary.

K i f O W l  K A .
M ia n o w a n ia . Lwowski wyższy sąd krajowy 

zamianował pomocnika kancelaryjnego w Samborze, 
Augusta Podsiadlę, kancelistą sądowym dla Boryni.

U c z t ę  na cześć dyrektora lwowskiej poliklini­
ki dr. \Ybulysiawa Tatarczucha urządzili wczoraj człon­
kowie polikliniki w uznaniu jego pracy około rozwoju 
townrz\st\va, a w szczególności zasług, położonych 
w sprawie zakupna własnego domu.

W upominku wręczono zasłużonemu dyrektorowi 
jego wlasrfy portret, wykonany przez znauego portre­
cistę p. Damazego Kotowskiego.

W uroczystości wzięło udział przeszło trzydzieści
osób.

Pierwszy toast wzniósł dr. Skałkowski na cześć 
dr. TatarczucUa, podnosząc jego cichą, a dodatnią pracę 
i zasługi.

Dr. Pisek wzniósł zdrowie artysty i wykonawcy 
portretu, dr. Welsz zaś zdrowie dyrektora Tatarczucha 
za wzorowe urządzenie sali operacyjnej wedle wymo­
gów autyseptyki.

Uczta przeciągnęła się do późnej pory przy we­
sołej koleżeńskiej pogadance.

Z ruchu wyborczego. Do licznego zastępu 
komitetów przedwyborczych przybył świeżo jeszcze je ­
den pod mianem „Komitetu obywateli niezawisłych". 
Przewodniczącym p. Pietraszkiewicz, jego zastępcą dr. 
Włodz. Szafrański, sekretarzem p. Sikorski, a skarbni­
kiem p. Quirini. W skład komitetu wchodzą: ks. Sa­
muel Manugiewicz, dyr, Soleski, pp Moczalowski, Ko- 
cabik, Freudmaun i dr Czopp.

Kaleczenie języka polskiego odbywa się 
systematycznie zapomoca programów muzyki wojsko­
wej 80 pp. rozdawanych w sali koncertowej jednego 
z hoteli lwowskich.

Oto leży przed nami oryginalny program, opa­
trzony stampilią uniku 80 pp., a zawierający tego ro­
dzaju kwiatki stylistyczne, jak: „ Wierny Cesarzowi 
„Jaś i Małgosza“ itd

Czy nie byłoby zaleconem zająć się korektą tycli 
rozdawanych publicznie programów, ośmieszających 
umieszczoną na uich stampilię pułkową.

Stugębna fama. rozniosła się po Lwowie wia­
domość o zamordowaniu jakiejś kobiety przy ul. Ja­
błonowskich.

Rano znaleziono nieżywą kobietę —  w południe 
kobieta ta była ukrzyżowaną —  wdeczorem zaś fabuła 
doszła (lo najhardziej fantastycznych rozmiarów.

Rzecz cała nie była pozbawioną pewnych pod­
staw realnych.

Rano, około godziny 6, żołnierz policyjny, wra­
cając z posterunku —  spostrzegł Da studni przy ul. 
Jabłonowskich, jakąś postać leżącą. Była to kobieta, 
nie dawała żadnych znaków życia, nogi miała związane 
chustką.

Na miejsce wypadku pojechał komisarz policyi 
Des Loges, a skonstatować szy, że kobieta oddycha —  
zawezwał pogotowie stacyi ratunkowej.

Po przyjeździe na stacyę, cnora, obudzona z twar­
dego snu, w jakim pozostawała, zjadłszy śniadanie —  
poczęła nagle opowiadać rozmaite szczegóły ze swojego 
życia i z dziejów ubiegłej nocy. Na iuspekcyi policyj­
nej, dokąd ja  następnie przewieziona, po wypiciu gar- 
liubzka mleka ożywiła się już zupełnie i tam też przy­
szło do zwierzeń.

Otóż Olimpia Czuczyłowicz tak się nazywa, po­
szła wieczorem na cmentarz Stryjski na spacer, a za­
błądziwszy i me mogąc crauć do domu, poprosiła przt 
chodzących ulica huzarów o wskazanie jej di»gi. Hu­
zarzy, „wycałowali ją “ , jak sąma zeznała — Tile drogi 
nie pokazali. Błądząc —  zaszła na ul. Jabłonowskich, 
lecz była tak zmęczoną, że dalej iść nie mogła. Siadła 
więc na studni, ponieważ zaś było zimno —  obwiązaia 
soDie nogi chustką.

Tak się przedstawiają zeznania Czuczyłowieżo­
wej, która cierpi na obłęd umysłowy, Jest to ta sama 
waryatka, która częstokroć nagabuje przechodniów obok 
kawiarni wiedeńskiej.

W ypadek na kolei. Na stacyi kolejowej na 
Podzamczu, zdarzył się wczoraj około 7 wieczorem wy­
padek, który przyprawił o kalectwo przesuwacza wo­
zów Macieja Mazurczaka.

Mazurczak chciał wskoczyć na stopnie wjeżdża­
jącego do stacyi pociągu towarowego, pośliznął się je ­
dnak i padł pod koła pociągu, które zmiazdzyly mu 
prawą nogę.

Wezwane pogotowie towarzystwa ratunkowego, 
opatrzyło prowizorycznie nieszczęśliwą ofiarę gorliwo­
ści służbowej i odwiozło do szpitala, gdzie odbędzie 
się amputacya zmiażdżonej nogi.

Z Krakowa donoszą liam: Stan zdrowia po­
wszechnie znanego i cenionego, dra medycyny Yii- 
szniewskiego, jest beznadziejny. V szystkie powagi le­
karskie krakowskie uie odstępują ani na krok od loża 
chorego swego kolegi. Wczoraj zastrzyknięto choremu 
olejku kamforowego w okolicy żołądka, a to już po 
raz drugi, poprzednio bowiem zastrzyknięto mu olejku 
solnego, celem zapobiegnięcia powtórzeniu się krwoto­
ku wewnętrznego.

Dr. Wiszniewski zapadł od kilkunastu dni ciężko 
na zdrowiu, a to z powodu zjedzenia ryby, jak się 
zdaje nie świeżej, w jednej z restauracyi podczas swe­
go pobytu we Lwowie. Dostał on z powodu tego go­
rączki, która przemieniła się następnie w tyfus brzu­
szny. W silnio rozwiniętej gorączce pełnił dr. Wi­
szniewski swe obow.azk. i odwiodzal licznych paeyen- 
tów, z powodu tego katastrofa obecnie jest meuni- 
knianą. j

Dyucyplinarka przeciw Schenkowi. Nie­
zwykłą wiadomość podała Gazeta Kotońska, —  dzien­
nik ten doniósł mianowicie, że senat akademicki uni­
wersytetu wiedeńskiego wdrożył przeciw prof. Schen­
kowi śledztwo dyscyplinarne. Z Wiednia zaś donoszą, 
że śledztwo nie zostało wprawdzie jeszcze rozpoczęte, 
ale nie jest niemożliwe. Oskarżono bowiem przed se­
natem profesora, że przy rozpowszechnianiu zuauej 
swojej teoryi posługiwał się niedozwolonemi raklama- 
mi dziennikarskiemu

Zarzucają mu, że pierwszą wiadomość o swojem 
rzekomem odkryciu przesiał za pośrednictwem miejsco­
wego biura korespondencyjnego do dzienników, nie zaś

do czasopisma naukowego jak przystało jego stanowi­
sku w nauce.

Senat akademicki wobec tego musiał zarządzić 
dochodzenie, czy istnieje zasada do wdrożenia dyscy­
plinarnego.

Rozstrzygnięcia tej niezwykłej sprawy oczekują 
z ciekawością nie tylko koła naukowe, ale i dzienni­
karskie, wynik dochouzenia senatu bowiem zadecyduje, 
czy odkrycia naukowe z dziedziny medycyny powinny 
być rozpowszechniane przez pisma codzienne przed ogO- 
szeuiem ich przez czasopisma naukowe

I n ż y n i e r o w i e  oddziału techniczno - drogowego w W y­
dziale krajowym złożyli w dowód życzliwej pamięci zamiast 
wieńca na trumnę zacnego kolegi s. p Stanisława Laskowskiego 
kwotę 1 7 zlr. na Szkolę lutiową. Kwotę wyżej wymienioną wrę­
czono p. Bieńkowskiej we Lwowie, jako skarbniczce Towarz.

’ P o g a d a n k a .  Towarzystwo nauczyciel1 szkół ludowych 
miasta Lwowa urządza w piątek, dnia 17 bm. o godzinie 7 wie­
czorem w sali rysunkowej szkoły im Mickiewicza we Lwowie
pogadankę naukową na temat „Z dziejów rozwoju geografii" __
prelegent p. prof. dr. K. Nitman.

P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  T o w . l e k a r s k i e g o  odbędzie 
się w piątek, dnia 17 bm. o godzinie 0 wieczorem w Zakładzie 
fizyologicznym (Piel arska 54).

Z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  t e c h n ik ó w  i  p r z e -  
m ysloifC Ó U ' odbędzie się dnia 17 bm. w piątek o godzinie CLo 
popołudniu w sali „Domu naftowego", plac Chorążczyzny 1. 17, 
I. piętro na lewo schody IV.

M a d a  n a d z o r c z a  Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych odbędzie swe tegoroczne posiedzenia 
w dniach 16, 17 i 18 marca br. we Lwowie w sali ratuszowej, 
o czem wydział centralny Towarzystwa zawiadamia w  mysi 
§. 18 statutu.

.V. z w y c z a j n e  z g r o m a a z e n i e  d e l e g a t ó w  Z w ią z k u  
p o w i a t o w y c h  K a s  c h o r y c h  Galicyi i Bukowiny odbędzie 
się dnia 19 marca r. b. o godzinie 10 przed południem w sali 
obrad Zakładu ubezpieczenia robotnikow od wypadków dla Ga­
licyi i Bukowiny we Lwowie, ulica Brajerowsta 16, z następują­
cym porządkiem dziennym 1) Zagajenie posiedzenia. 2) Odczy­
tanie protokołu IX. Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie za r. 1397.
4) Oznaczenie wysokości wkładki związkowej na rok oieżący.
5) Sprawozdanie ze sianu sprawy funduszu pensyjnego dla fu tk- 
cyonaryuszów powiatowych Kas dla chorych. 6) Wnioski Kas 
związkowych.

Z m a r l i  :
W  Stanisławowie: Stanisław Laskowski, inżyniei Wydziału 

powiatowego, w 44 roku życia i Antoni Strzeineski, magister fur- 
macyi i właściciel drogueryi, w 38 roku życia. Ś. p. Strzemesai 
uległ po dwutygodniowej chorobie otruciu morfiaą, którą zażył 
w  celu samot ojczym.

Z m a r l i  w e  L w o w i e  •
Dnia 9 lutego b. r.: Didyk Julian, prywatysta, lat 60, za ­

palenie płuc. —  Herbert Józef, b. sekretarz magistratu, lut 50, 
gruźlica. — Georg Elżbieta, córka konduktora, lat 2, zapalenie 
opon mózgowych. Wożniak Hilary, drukarz, lat 35, gruźlica. — 
Dr. Bertlef Karol, lekarz, lat 90, uwiąd starczy. — Litwia Ilko, 
parobek, lat 22, dur brzuszny. —  Czerwiński Stanisława, córka 
zirobnika, 10 miesięcy, gruźlica. — Bober Włodzimierz, syn 
krawczyni, lat 3, nieżyt jelit. —  Szczurowski Stanisław, syn ślu­
sarza, lat 3, zapalenie jelit. — Wolak Anna, sierota po krawcu, 
lat 18, udar serca. —  3 wypadki śmierci przedwcześnie urodzo­
nych. — Razem 13 osób.

Kepertuar teatru hr. Skarbka;
W  piątek ly  bm. . po raz drugi „Kontroler wagonów sj 

płatnych-. Komedy", w  ó aktach Bissona.
W  sobotę 18 bm. popołudniu o godzinie 3!/2 dla młodzie­

ży szkolnej: „Grube ryby", Icomedya w trzech aktach Micha,a 
Bałuckiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 7Vs gościnny występ p. 
Aleks. B an d row sk iego , po raz trzeci „Lohengnn", wielka opera 
w  3 aktach, 4 odsionacli Ryszarda Wagnera. Występ Teresy Ar- 
klowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Józefa Szymańskiego. >

W  niedzielę 19 b m. o godzinie 3Va popołudniu „Tam 
ten“ , sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa.

W  niedzielę wieczorom o godzinie 7l/a „Faust", wielka 
opera w  5 aktach Gounoda. Występ Mirj riellei, Aleksandra My- 
szugi Juliana Jeromina i J. Szymańskiego.

W  poniedziałek 20 bm. po raz 14 „Cyrano de Bergerze", 
romantyczna komedya w  5 aktach Edmunda Rostanda, przekład 
Jana Kasprowicza.

W e wtorek 21 b. m. po raz trzeci „Tannhauser", wielka 
opera w  3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksart. 
Bandrowskiego, Teresy Arklowej Juliana Jeromina i Józefa Szy­
mańskiego.

W  środę 22 bm. po raz trzeci „Kontrolor wagonów sy­
pialnych", komedya w  3 aktach Al. Bissona.

Najbliższe n ow ości: „Mąż dwóch żon", nadzwyczaj wesoła 
krotochwila w  3 aktach, Gaudillotta z p. Fiszerem w roli tytu­
łowej. Następnie „Na wyżyny", sztuka z konkursu Wydziału 
krajowego. \

K e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e :
W  sobotę 18 b. m.: „Dla szczęścia", dramat w 3 aktach 

Stanisława Przybyszewskiego (nowość). „Dziewiczy w ieczór", 
akwarela sceniczna w 1 akcie G Zapolskiej (nowość). Beaefis 
Ludwika Solskiego.

W  nieozieię 19 b. m.: „Tamten", sztuka w  pięciu aktach 
Józefa Maskoffa.

W  poniedziałek 20 bm.: „O dczyt", Stanisława Przybyszew­
skiego, zakończy „W nętrze", obraz fant. Maurycego Maeterlincka 
(początek o gouzinie 5).

B o c k u m  D o l f f s .
W Westfalii zmarł przed paru dniami Bockum 

Dolffs, były wiceprezydent Sejmu pruskiego. Zmarł) 
przez swoje wolnom.yślue wystąpienia i przez euerg. 
czne zwalczanie rządu w siódmym lat dziesiątku na 
szego wieku zyskał w całych Niemczech, niezwykli 
popularność.

Przy sposobności zgonu Dolfifsa gazety niemiecki6 
przytaczają fakt, który tego dzielnego człowieka, jak'6 
polityka najlepiej charakteryzuje.

Było to w 1863 r. 11 maja. Bockum prezydow^ł 
w pruskim sejmie W tem Sybel, wówczas jeszcze opo­
zycyjny „ńberał“ napada ostro w swej mowie na c,r" 
ganizacyę Wojska

Obecny na posiedzeniu minister wojny Roou, r-oz- 
drażniony przemówieniem Sybla zabiera głos i pii§- 
tnuje je, jako „wcale nielegalne wtrącanie się". BocŁ hm 
Dolffs urzerwal natychmiast ministrowi i oto, jaka cfde- 
grała się scena: j

Minister: Proszę mi nie przerywać! !
Buokum (dzwoniąc): Ja mam tu mówić i ja p 

rywam panu ministrowi.
Minister: Proszę darować, ale ja mam glos iu o



„SŁO W O  PO LSKIE11 Nr. 42. z Ania, 17 lutego 1899

myślę go oddawać, (dzwonek prezydenta) da mam glos, 
który mi się według ustawy należy; żadnego dzwonie­
nia, żadnych gestów, żadnego przerywania... (dzwonek 
prezydenta, glosy: „Do porządku! Milczeć!1' wielkie 
zaniepokojenie).

Bockum. Jeżeli ja panu ministrowi przerywam, 
to powinien milczeć (głosy po prawej: O! o ! —  po
lewej frenetyczue oklaski). W tym cela posługuję się 
dzwonkiem, lecz jeżeli pan minister nie chcesz się po­
wodować, to żądam teraz, abj mi przyniesiono mój 
kapelusz.

Minister- Co do mnie, to ja  nie mam nic prze­
ciw temu, że pan prezydent żąda swego kapelusza, 
(wiele głosów z lewicy: „m ilczeć!“ ) ale muszę zauwa­
żyć... (Niepokój, krzyki z lewicy), Moi panowie, 350 
głosów są jak jeden. Żądam swego konstytucyjnego 
prawa. Według ustawy mogę mówić wtedy, kiedy mi 
się podoba i nikt nie ma prawa przerywać mi.

Bockum (dzwoniąc powtórnie) : Ja przerywam pa­
nu ministrowi. Kiedy prezydent mówi, to każdy ma 
milczeć, czy ou tu na dole, czy na trybunie, a gdyby 
rzeczywiście zaszło coś kolidującego z regulaminem 
Sejmu, będzie to już moją rzeczą to „coś“ usunąć. 
Nie zrobiłem tego, ponieważ pan poprzednik byl cał­
kiem w awojem prawie (lewica : brawo, prawica syka). 
Teraz udzielam głosu panu ministrowi.

Minister: Muszę zauważyć, że ja  ponownie pro­
testuję przeci a ko prawu, które uzurpuje sobie pau pre­
zydent względem królewskiego rządu. Sądzę, że kom- 
peiencya pana prezydenta nie sięga po za granice tego 
stołu —  jak to już zresztą dawniej zaznaczono. (Gło­
śne zaprzeczenia z lewicy, sykanie z prawicy. Niepo­
kój). Prezydent wkłada na głowę kapelusz, wszyscy 
posłowie wśród rzęsistego brawa powstają.

Bockum: Moi panowie, to znaczy, że posiedzenie 
jest na godzinę odroozouem.

Podany epizod chyba dostatecznie charakteryzuje 
zasady i nieugięty charakter zmarłego.

Dzisiaj w Sejmie pruskim nie znajdzie Dolffsów, 
chociażby ze świecą szukał.

e .
Z targu pieniężnego.

(Kursy poniżej w cedule gieł- 

ogoine polepszenie kursów,

W i e d e ń ,  17 lutego.
dowej.)

Tenuencya: W Montanach
także w kredytach obrót zywszy.

U u d a p e N it ,  17 lutego. Wczor. gicld. Austi kred. 369-10 
Węg. bank kred. 397’75 Węg. bank eskontowy 963'25, Węg. bank 
hipoteczny 2 4 8 — , Węg. renta koronowa. 97'85, Rimumiirimin 
321'— , G ęg. 4-proc. renta 119'95, Węg bank dla przem. i bamlhi 
10560, Staatsbahny — ■— , Koleje uliczne 402 75. Kol. południowa 
— •— , Węg. poz. premiowa 16T25, Austr. rentu koronowa 102 — , 
Węg. renta koronowa 97'70, Elektr. kol. uliczne 234‘50, Ganz 
& Co. 22— , Salgotarjaner 64*'— , Austr złota renta 120'— ,
Akcye elektr. 150'— .

I T l t n  k f u r t ,  17 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231'10, Siaatsbahny 154 S0, Lombardy 30'80, Alpiny 
237'50, Austryacka renta papierowa 10115, Austr. srebrna renta 
101-60, Austr. złota renta 101"95, Węgierska złota renta 100 60, 
Unionbanki 1C5"50, Akcye elektr. 165-50. Kolej póln.-zach. — •— .

Usposobienie mocne.
t t e r l l n ,  17 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy. Kredyty 231-40, Staatsbahny 154-75 , Lotni sirdy 30-75, 
Austr. złota renta 101-75, Austr. srebrna renta 100"75, Węg. 
złota renta — "— , Disconto Comandit 203"25, Laura 2 2 4 — , Bo- 
chumer 243'25, llarpener 184-45, Kolej Ostpreussen 94"20, Kolej 
Mittolmeer 110-60, Kolej Meridional 144"50, Kolej Ilenry 102 75, 
Renta wioska 96-10, Południowa — •— , MJawka — "— , Turki 
116-75, Renta h iszp.— •— . Prywatne dyskonto 3'75. Austr. renta 
papierowa — -, Bustieluadury — •— , Austr. banknoty 169‘50 
Alpiny 100'75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169-45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) — •— , na Paryż (krótkie) 81 10, na Amster­
dam 168 75, na Londyn dmgie 20‘31 i krótkie 20'41.

B e r l i n ,  17 lutego.lt zor. gieida wieczorna (Nachboerse) 
K r e d y t y  231"40, Staatsbahny 154 75, Lombardy 30'75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) ?10"30, Ros. banknoty (ult.) — '— , Disconto 
Comandit 203‘25. Usposobienie mocne.

P a r j 'ż ,  17 lutego Wczor. giełda Cred. foneier7G5.— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — -— ,  Grecka pożyczka 228"— , 
4 proc hiszpańskie Exterieurs 55‘20. Usposobienie małe.

l i a i n n u r g ',  17 lutego. Wczorajsza gieida wieczorna. 
Kredyty 231"— . Lombardy 30"50, Staatsbahny lo4'50. Austr. 
złota lenta 101'75. Węgierska złota renta 10.V90. Srebro 8075, 
żądano,— "— płacono. Srebrna renta 81'25, Włoskie 90 10. Losy 
z 60 r. 148-25.

Usposobienie mocne.

Targ- zbożowy i towarowy.
U n d a p e s z t ,  17 lutego. Pszenica na marzec 0'89 do 

9 7 0 , na kwiecień 9'47 do 9'48, żyto na marzec 7'83 do 7-85, 
na jesień — -—  do — '— zl., kukurydza na październik — ’ — 
do — '— , owies na marzec — "— do -—  na październik — " — 
do — ‘— , kukurydza na maj 1899 r. 5 7 9  do 5"81, rzepak na 
sierpień 1899 r. —'— do — -— .

P r ó # a .  Cukier gotowy 12.60, na luty .2  62, na ma­
rzec 1 2 7 6 1/-2. Nowa kampania 12.20.

Berlin. Spirytus (siebziger). loco ■łO'30, (fuenfziger) — 1— ,
W r o c ł a w .  Pszenica stara biała — •— , żółta stara— •— , 

nowa biała 16 70, nowa żółta 16'60, żyto 14'40, owies stary 
 -, nowy 13'— , rzep a k  .

Spirytus (Fiinfziger) na styczeń 56 80 za w ypow iedze­
niem, (siebziger) na luty 37'30 za wypowiedzeniem, (fiinfziger) 
— ' - .  Za 100 kl. 12'75.

Hamburg:. Spirytus na luty-marzec 19'40, na kwiecień- 
maj 18'90. Nafta loco 6 85.

Hamburg. Pszenica loco nowa liolszt. 161 do 164, żyto 
meklemburskie nowe 147 do 152, południowo-rosyjskie nowe 119 
do 120. Nafta loco 6'85 mk.

W ie d e ń ,  17 lutego. ( Oiehla zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9'57 do 9'55, żyto na wio­
snę 8 '05 do 8'04, kukurydza na maj czerwiec 4 ‘97 
do 4'98. Zresztą notowano: pszenica na maj czer­
wiec 9'27 do 9'28, owies na wiosnę 6'09 do ti‘10.

Ceny spirytusu: 18'—  za gotówkę, 18'10 za 
wypowiedzeniem.

Wiedeń, 17 lutego. Pomiędzy tutejszym za­
kładem kredytowym dla handlu i przemysłu, a lii 
mą S i e m e n s  i F a l s k e  prowadzą się poważne 
rokowania w sprawie przekształcenia tutejszych za­
kładów tej firmy na Tow. akcyjne. Podobno punkty 
kontraktu juz zostały ustalone.

Berlin, 17 lutego. Rada zawiadowcza berliń­
skiego Towarzystwa handlowego Berlin er H m clck- 
Gosettsehaft uchwaliła mi wczoiajszem posiedzeniu 
podwyższyć kapitał zakładowy z 60 na 90 milionów.

Meksyk, 17 lutego. Otwarto tu wczoraj cen­
tralny bank meksykański, założony przy współ­
udziale banków nowojorskich, domu bankowego Bleieh- 
roedera i banku niemieckiego w Berlinie.

Kura giełdy wiedeńskiej.
Dnia 16 lutego 1899 r.

O g ó ln y  a fu g  p a ń s t w a .

Renta papierów* * *
Kenia srebrna *
(o sy  s r o i  u 18M pu 250 *1. mk. 4«/o

ihbo po 500  zł. w a. ryyo
1 MU) po 100 zl. 5'Vo .

* ’  lbOł po 1 0 0  Zl..

plac* łądąj*

101.60 101.80 
101.25 101*45 
1 «8 . — 175.—

los.— m .—

B H a s  p a i i f t tw a  K r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Rema a].,tłi wnl. od pod. 4°/o za 100 zł,
Renta od l>0d. 4"/* są 200 kor.
Rumu inwciit. uubir. a 1;*0/0 *h iuu kor.

120.30 120.50 101 BO 102.10 cło

Kol. Arcyks. AlM ecbla m  W  *1. 4<>/o 
Koi. Cesarz. Elżbiety w zlocie  wolne od 

podatku Z li 100 zł- - • •
Kol. Cei-arza Franciszku -Jozefa za 100 „ 1.

O l ł l i^ i i c y e  K o l e  j o  w e*

90.25 100.25

120 . — 120.80

    128.20
Kol. A rcyks. Rudolfa w wal. koi', wolue

od podatku 7.11 200 kor. 4ft/o - • 100.G0
Kol. Karola B cdn ika  po 200 zł. mk.

(Obteuipl. akcye) 0°/q . • * “ W * *  - u u k

O b l i g a c j e  p i e r i Y s z e ń s t n i i  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 r.\. 5°/o .  113.20 114—
,  w zlocie  za 200 zł. 5°/o . . 133.-* —• —

Koi. bukowiński© lokal, za 200 kor.
4 ° / o .......................................................................68.75 89*2°

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 sł.
4 0 / o .....................................................................©9.35 100.35

Kol. Iw ow sko-czeru.-jassklej z r. 1894 a*
200 kor. 4°/o . 69*—  09.SO

I^2ki^ p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
V{;. złota renta za 100 zł. 4°/o . . , 119.90 120, 1 j

^  „ w w »ł. kor. za 200 zł.
kor. 40/y
obi* Prop. z* *100 z\ 4l/i° /j  ’

97-99 9S-C5
100 60 101-60

W ęg. Obi. pr. reguł. Cisy za luo *t. 4<Vo 140-—  14040
• POi. prem iowa za, 100 s ł . ,  .  161-10 162*10
• ■ • «a 00 zł. . ,  ,  160-50 10 1.5 0

I n n e  p u b lic z n e  p o t y c z k i

r. 1893 los. za

■a

roż« kraj. Bukowiny 
200 zł. kor. 4°/o 

Bukowińskie obi proplnacyjne los.
100  zł. 5 0o . . .

Galie, poż. kraj. z r .  1H7« za 100 zł. 0°/o 
Gnlic. poż. kraj. z jn 1893 za 200 kor. 4*'/o 
Gaiic. oblig . propin. z roku 1885), za K)0

z ł . 4 ° j i ) ..................................................
Pożyczka prem iow ani. W iednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1800 za

100 zł. 4 ° / o ........................................
Ben la wioska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 it, 6°/* 
Pożyczka serii, prein. za 100 frank. 2'Vo 
Tureckie obł. prerii, kolej, aa 4u(j fr.

9 8 —

102*75

67*25

98.—
127*—

94.—

111.75 
34-25 
02 I j

99‘—

103*65

98.2o
69—

94.70

112*25 
35 — 
62 95

Baist)' Z iliK ta n n e . Oblig. hipot i listy dln?ne
(za 100 21. Nom.). 

Austr. aakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
„ » „ obi. pr. z r. 1880 H,ł/o

.  .  .  1889 3"/o
Bukowiński saki. kred. ziem. los. f^ o  .

.  . l o s  4'>/o .
Oul. Akc. bank Lip. 1Q0;U prem. los . 5 7 *

* * ■ • los. 50 lat 4,/*°/o .
-  -  w u .  CO lat za 200

koron 4'>/o .
Gal. Tow . kred. ziem. 4<>'o los . 56 lat l  

w • *  »  4°/o los. 41 lat ,
* ■ * * 4°/o staro
» * , . • .  , 4°/» 1 * 200  kor. .Haniu dl a ł| lcy i , |iQ(10iu_

4V»®/o *>!'/* lat zwrotne 
Bonku krajow ego oblig . komun. 2 em 5«/o 
Banku krajow ego oblig . komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4 '/a%
Banka krajów, los. 57l/a lat aa 2 0 0  kor. 40«/0 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4<y0 
Austr. w ęgiersk. banku 40l/a lat loa. 4'*/*

1W.3C
117.50 
104,75 
©6.60 HO.— 

100.25

90.75 
95.90 68—
97.75 
95.50

99.30
118.25
105.25 

9 7 .- -111.—
101*—

97.50 
96.—  

98 bO 
98.10 
90—

100.80 101.40
102.10 102.75

1 0 0 . 7 6 --------
98.—  99.—
97.50 98.60100.10 101.10

O b l i s a c y e  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Koi I.wiiw-Cier.-JaSjy * r. 1884 2»  8«0 
zl. 4°/o mniej 10°/o .

Kolei L .u>v-Czei- z r. * ^ 4  *» 300 z l. 4»/o 
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4 j o .

92.20 93-20
99.—  99*80
99.50 100*—

W ęg. gnl. kolei eui. 1870 za 201) zl. 5°/o 108.50 109*50
,  1878 za 2 0 0  zł. 5°/° 108.50 109.60

„ „  ,  .  1887 za 2 0 0  zł. 4°/o 0^.80 99.75

A k c y e  banków ( z a  s z tu k ę ).

Banku Anglo austr. 120 zł. .  •
Peszt, banku hnndl. 500 zł. . .
Zakł. kred. <11a handlu i przem. p. ul.
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  zł .  .

..ausir. tow-. esk. 5 0 0  ał, .
Gal. banku hipot. 2 0 0  zl. ,  ,
.  ,  dhi handlu i przem. 2 0 0  *\

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
„ Austro-węg. 6 0 0  zł. . ,
„ Związk. (Unionbank) 200 ,

Czesk. banku związk. 10 0  zł.
Zivnoslenska banka 1 0 0  zł. .

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  zł.

„ „  „ (akc. znkł.) 2 0 0  zł
Kolei pyłu.-ces. Kord. IOOO zł. mk.

,  l.wuw-Czern.-Jnssy 200 zł. ,
,  w schodu.-gallc.-lokalu. 200 .
,  państwo wy oh 200 zł. per lilii 
,  południow ej 200 per u ltim o.
„ węgier. ga licy j. I. 200 zł. .

A K  c y c  p r z e d s ię b io r s t w  p r z e m y s ło w y c h .
Galie, k.-upac. naft. towarz. 509 kor.
Austr. Tow . góruicze Alpine 1U0 zł.
F^azkiego Tow. żela n. przem. 200
Bchodjiica 500 kor.................................
Tureckie zarz. tytoniów . 500 fr. per. ult.
Tri fali tow. kop. węgla 70 ał. .

Losy ( z a  sz tu k ę

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. .
Zakł. kred. dla łi. i p. po 100 ał. .
Clary 40 ał. mk. . . . .
Tow . żeg . jia Dunaju 100 zl. mk. 47*
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. .
Bosy ni. Krakowa 20 zł. . *
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł. ’, . •
V fen 40 zł.
P»Ufy 40 zł. mk. * !
Czerw, krzyża a u sir. tow . 10 z ł .  .
Czerw, krzyża w ęg. tow. 5 zł.
Bosy fund. n ic . Rudolfa 10 zł.
Balm%40 z\. m ic.
Pożyczka hi. Halsburga 20  zł.* !
Ht. Genom 40 zł. mk.

157.75 156.75
1423 — 1427—

369 75 —•—
397.— 897-50
744.— 746.—
3S0*— SS1*50
203.— 205.—
248.— --- .MW
922.— 925.—
321*50 — ,—
135.— 136'—
131*75 135.75

s o r t o w y c h .

2C3*— 207 —
150* - 155—

3510.— BS30.—
2£3-75 *294,50
196.— 2(MJ.—■
364 50 305.—
68.- - 68 50

214.50 215.60

iy  s io  w y  ch .
400. ' _
239.50 239.’ -

1150.— —
880.— £50.—
133.50 — .__
184.— 1S6-—

6.80 7*30
198.75 199-75
62.- - 63*—

1 7 0 .- 180.—
29.25 30.25
26.60 27.60
24.25 *25.25
60.50 07*50
64.50 65-50
20.25 20.50
11.-20 12.—
26.25 27-25
85.— 86*—
29.50 30.—
8 4 . - 84.50

6ó. — 60*—
105— — * -
6 0 ,-- 64 -

6-71 5-73

9*55V» 9*56Vi
11-78 11*82

68.95 59.05
44*46 44*55—

120-45 1 JO'86
127*00 12765

Pożyczka ni. Stanisławowa 20 zł .
» ra. Tryestu 100 c l. mk. 41/*0/* 
w m . ,  50 i ł .  4°/o

Waldstelna 20 ał, mk. . • • «

H  a 1 U ty .
Dukat cesarski . . . . .
Austr. w ęg. 8 gald. słota monet* . 
20-fraukówka . . . . . .
20-markówka . .  ,  ,
Rossy jski półim peryał . . . .
N iem ieckie banknoty za 100 marek .
W łoskie banknoty za 100 Br .  • .
10  funtów sterlingów  . ,  ,  ,
Ruble (za 100  rs.) . . . . .

Berlin, duia 16 lutego:
Pozn, listy sastftwne 4 proc. Berya 0—11

„ 3Va proc.
.  » » 3 proc. Serya A . . ,

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . .
,  ,  ,  3*/* proc. . . »

Pozn. obligacye prow. 3 1/* proc. .  .
Robie ( 1 0 0 ) ............................................................
Austr. banknoty (100) . . . . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proo- .  ,

Warszawa, duia 16 lutego:
Listy llkw ldac. Król. Polsk. duże .  .  ,

> • * > drobne
Ros. Poż. Prem. % roku 1864

- - • - 1S66
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Bisty aast. Tow . kred. z iew sk. duże \

» » • * m drobne
,  ,  miasta W arszawy ser. VII.
- *  • - 41/* proc,

Petersburg, duia 16 lutego:
Rosyjska pożyczka prem. a r. 1884 .  261 —

* * ,  z r. 1860 . .  273 —
Listy east. Tow . kred. ziem. Kr. polak. .

> • rosyjskie • .  __
,  m k ijow skie . . . 99.J'*
,  9 wileńskie • , .  ©IR1'-.*
.  ,  charkowskie • • .  .  99*J;'i
.  .  chersońskie . . . . .  ló o -—
»  * besarab.-taurydz. .  # .  99.50

102-10
99*40
89.70

J92i6i)

99*20 
210*85 169'55

100.60 
100 30 
2ft2*50 
275.25227,_
100.65

99.00

f4  ̂ -Rudysław Orkan.

P O W I E Ś Ć ,

/  _  Matko Buska ! Dejże :rż, eoby wnetki przy­
szli, bo mie krew zaleje doznaku.. Poraeliuję ci 
kości, to cię aadna miarą _ nie ominie —  huncfocie! 
Co mie ty zdru'Tia kosztujesz!... Tamten zbój taki 
nie był —  a wid2'®55; eo z niego ? Marnie skąpie 
i zgnije... Tegom Rę doczekał — Chryste Panie! 
Zmiłuj się nadein0^1"  Choć kto puwio: Z ły ociec, 
nie bije, n:e karze..- Dyć karz! Jak ci ręka upada, 
a ten swoje robi... Popamiętasz ty nic rok, nie dwa, 
.no mi przydz do garści!

Przed sienią o z  wały się kjpold. Chyba wstał, 
złożył pasek we Roje 1 czekał. Haźbieta weszła 
do izby.

—  Kanyż on?
Trząsł sie cały i groźnie pos arał.
—  W ojtka mma—
—  Co p leciesz?!
—  Pojechał do Pesztu.
—  Nie gadaj mi ! !
—  Dy idźcie, jak mi nie wierzycie. Tamtej 

nocy pojechał z Jaskiem od Cichorza...
A ! Przeklęta godzino! IRgom się doczekał...-

Począł w głos deSDerować!... Padł na ławę, 
zerwał się znowu, chciał gdzieś lecieć... Opamiętał 
ęię wreszcie, ale wściekłość go nie opuszczała.

Haźbieta znikła zaraz. Sani zaniósł potanie 
do stajni, stał przy krowach, gdy jadły j laskę do­
znaku połamał na ich kościach. Cielę zbił, że ry­
czało, a wychodząc koncv ę cisną] na, próg z taką 
silą, że ino dągi zostały, rozsypane.

Uspokoił się wreszcie, niezupełnie. Chodził po 
osiedlu i szukał, sam nic wiedział —  czego.

—  Komornicy! psie dusze! Oni temu winni! 
Ściągali go do siebie... Słuchał ich fen hunefot! Ale 
ja  kiep —  żecli cierpiał tych dziadów przeklętych !... 
Ten z Pesztu mu naschlcbiał, naobiecował... i usłu­
chała gadzina! Bo jak Liki? Reiumu ni ma za pół 
centa. Psie dusze! Nie daruję! Chałupę ozwalę! 
Niech umarzną! Niecli skrzepną!

Zrobiłby to może, ale wcześniej Teraz 1110 
kłął i pomstował, aż rozlegało się p0 caje j Wsi... 
Ludzie wiedzieli, że to już ostatki gnie u u. Najgor­
szy wtedy, jak nic nie gada —  powiadali...

I  do izby Margośki dolatywały przekleństwa 
starego. Przerażone, słuchały przez okno 'Rośnych 
przezwisk.

—  Co onemu? —  szepnęła Jagnieska.
— Musiał W ojtek pojechać... Juści, że tak... 

Słyszysz ?
—  zile o cóżby na was?

. —  Dyć on zawdy taki. Stanie mu się co —  
nikt, ino ja, winna.

—  Nie obezwiecie się?
—  Cobych się obzywała! Jeszczeby mnie zbić 

gotów niesłusznie... Po co Boga obrażać?
Ja mu powiem...

; Siedźże, siedź, nie wychodź Wyklnie się i 
ustanie. Dyć nieraz tak. Bożo ! co ja  już wycierpiała...

niechże i to będzie na większą cześć i chwalę 
T w oją !

W iatr przynosił głośne klątwy.
One milczały, siedząc każda, przy swojej ro­

bocie. Jagnieska przędła jeszcze pozostałe klaki, 
Margośka ziemniaki skrobała na obiad. Co dzień 
jedno! Jedno i to samo.

—  No i widzicie W ojtek poszedł —  poczęła 
Jagnieska.

— Miał się obrócić, nie obrócił... Kto wie, cz\ 
on ta powie Józusiowi?

—  O, powie! Coby miał nie pedzieć?
—  Jno, kto wie, czy zajedzie do Pesztu...
—  Chyba nic on 1
Zosia się nagle rozpłakała.
—  Co ci to, Zosiu ?
Przelękła się matka.
—  Obieca roi cosi pedzieć! —* mówiła, zawo­

dząc serdecznie.
0  bajano! bajano! Có: by ci powiedział?

Spasowal,
Ehe! Juści! Bo wy go uie znacie...
1 o to się ślimaczysz ? —  śmiała sie już

matka
A Zosi takie łzy szczere płynęły z oczu, jak 

rzauko. A  s nie dużo .cłt było i wnet się ustanowiły.
Dziwne te dzieci —  myślała mat ka. — Już 

płacz... już śm iech,'na zawołanie!
A ten Peszt... daleko to? —  spytała Zosia 

tak poważnie, że i Jagnieska loześmiała się przy 
kądzieli. . ,

t “  O dzietko! dziecko... przeżegnajże się też!
’ Odtąd %osia nie pytał? się o nic. Ale posmu­

tniała bardzo. _  . f c .  d. n.).
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1  ygodnik społeczny.

Szw ajcarska inspekflya fabryczna.
Niedawno wyszło sprawozdanie szwajcarskich 

inspektorów fabrycznych za lata 1899 i 1897, spra­
wozdania ich bowiem nie są, jak gdzieindziej jedno­
roczne, lecz onejmują zawsze dwuletnie okresy. Ze 
wględu na obfity materyał, w sprawozdaniu tem za­
warty, podamy niektóre ważniejsze jego szczegóły.

Inspektorów fabrycznych jest 3 w Szwajcaryi. 
Każdy z nich ma adjnukta. Obecnie przybył do tego 
nowy, inspektor górniczy, który razem z tamtymi 
sprawozdanie swoje ogłasza.

Inspektorowie stwierdzają znaczny przybytek 
ilości przedsiębiorstw przemysłówycii, podlegających 
ich nadzorowi. Jest on największy w' 1ych gałęziach 
przemysłu, które są w związku z budownictwem, był 
bowiem w kilku miejscach bardzo znaczny ruch bu­
dowlany w ostatnich dwóch latach —  dalej w prze­
myśle metalowym, maszynowym i w drukarstwie. 
Charakterystyczne jest, że inspektorowie fabryczni 
wzrost ten przypisują okoliczności, iż ustawa fabry­
czna coraz bardziej bywa wykonywana w dnchu 
ochrony robotnikówr także i w małych przedsiębior­
stwach. Stan przemysłu w tych dwóch latach był 
pomyślny w przemyśle budowlanym, drzewnym i kora- 
micznym, dalej w maszynowym, słomianym i tyto­
niowym i w wyrobie zegarków —  niepomyślny w prze­
myśle tekstylnym, który od dziesiątek lat po raz 
pierwszy wykazuje ubytek w liczbie robotników Ten 
stan niepomyślny objawił się głównie w przemyśle 
bawełnianym. Mimo n i s k i c h  p ł a c  robotników', 
przedsiębiorcy mający' niedostateczne urządzenia, nie 
mogą się utrzymać, produkują bowiem za drogo. 
Z tego też powodu b r o n i ą  s i ę  p r z e c i w  w s z e l ­
k i e m u  z n i ż e n i u  c z a s u  p r a c y  —  ponieważ na­
wet najlepszy robotnik, przy ziem urządzeniu ma­
szynowym nie może wcale wynagrodzić ubytku, albo 
tylko przy ostatecznym wysiłku.

Lepsze jest oczywiście położenie tych firm, któ­
re o l b r z y m i m  k a p  i t a l  lmh najlepsze i najnowsze 
urządzenia zaprowadziły. N i c  b r a k  i m r o b o t n i- 
k ó u T, p l a c e  s,ą t a k  w7y s o k i e ,  ż e  s p o r y  o 
p l a c e  s c h o d z ą  z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  
i  właśnie te wielkie, lepiej polożene przedsiębiorstwa, 
nie cofają się przed LO godzinnym dniem pracy.

W  przemyśle hafciarskim stosunki pracy są 
prawdziwie rozpaczliwe. Fabryki z hafciarsŁwem ma­
szynowym mają silną konkurencyę z przemysłem do­
mowym. Hafciarz w domu pracuje z żoną, i dzie­
ckiem do późnej nocy. Zdrowiem swojein i rodziny 
okupuje nędzny zarobek. Obejmuje zamów r n  e za 
jakąkolwiek cenę, byle zarobić. Ale idz;e zatem in­
na jeszcze klęska —  zmniejszenie się wartości ro­
boty. Dobry robotnik hafciarski fabryczny, gdy przej­
dzie na domowego, który sam pracuje, robi znacznie 
goizej. W  tem sposób ten rodzaj przemysłu domo­
wego sam siebie do ruiny prowadzi.

Ale inspektorowie fabryczni stwierdzają., ze 
w zamian za upadające rodzaje przemysłu poja­
wiają się n o w e .  B o g a c t w o  s i ł  w o d n y c h  
w S z w a j c a r y i ,  które teraz zapomocą elektryki 
dadzą się zużytkować do celów motorycznych — przy­
sparza wielkie korzyści przemysłowi, zwłaszcza zaś 
p r z e m y s ł o w i  d i o b n e m u .  Na polu przemy­
słu zegarkowego można dziś prawne wszędzie spo­
tkać się z elektrycznymi motorami, które pomimo 
wyższej ceny bardziej są ulubione, niż parowe, na­
ftowe, gazowre i benzynowe, ponieważ silę elektry­
czną można wybornie w małych ułamkach z.użytko- 
wywać —  a oprócz tego przedstawia ona znaczne 
korzyści, co do kygieny w warsztatach i ochrony 
dla robotników. „Jest bardzo do życzenia —  piszą, 
inspektorowie —  ażeby potanienia siły elektrycznej 
ułatwiło jej zaprowadzenie w wyższym, niż dotąd 
stopniu także i w innych gałęziach przemysłu a spe­
cjalnie w drobnym przemyśle, dla którego jest to 
kwestya najwyższej doniosłości".

Znaczna część przemysłu uczuwa potrzebę licz­
niejszych sił roboczych zwłaszcza krajowych i ska­
rży się na brak. przyj ostu sił takich, któreby zawodu 
swego były się dobrze nauczyły, albo przynajmniej 
w raz obranej pracy tak długo wytrwały, póki nie 
osiągną pełnej zręczności. W  niektórych gałęziach, 
jak w przemyśle metalowym, a we francuskiej czę­
ści Szwajcaryi także i w gorzej płatnych gałęziach, 
krawiectwie, szewstwie, murarstwie, są prawie wy­
łącznie obcy robotnicy. Powodem główmym tego jest 
niedostateczne uregulowanie stosunków t e r m i n  a t o ­
r o w i  skutkiem tego niedostateczne icli 'wykształce­
nie. Zarówno władze kantonalne jak i różno huma­
nitarne stowarzyszenia, starają się temu zapobiedz 
przez zaprowadzenie ścisłych umów o naukę, czu­
wanie nad ich dotrzymaniem, dalej przez egzamina 
i premie, urządzanie burs dla terminatorów’ i t. p. 
Rząd związkowy subweneyonuje majstrów, którzy 
swoich terminatorów’ dobrze wyurząją. Mnoży się też 
liczba f a c h o w y c h  s z k ó ł  p r z o m y s l o w y c li, 
przy znacznych subwencyach ze strony związku.

Stosunki inspektorów z robotnikami są coraz 
częstsze. Licznie bardzo zwracają się robotnicy do 
nsDektorow ze s woj ergi skargami. Te skargi są o 

wieie więcej uzasadnione, jeżeli nadchodzą przez 
w y  d z i a ł y  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h ,

wtedy bowiem są one poprzednio aobrze obadane. 
Co do spraw strejkowych inspektor fabryczny - ro­
mańskiej Szwajcaryi twierdzi, że do pośrednictwa 
nie nadają się inspektoraty przemysłowe, a sądy 
rozjemcze i urzędy pojednawcze są o wiele do tego 
wdaściw'sze. P r z y  c o r a z  z u p ę  u i i e j s z e j  o r g a ­
n i z a c j i  r o b o t n i k ó w  b ę d z i e  m o ż n a  d o j ś ć  
d o  t e g o ,  ż e  s i ę  s t r e j k ó w  z u p e ł n i e  u n i k n i e ,  
gdy bowiem robotnicy są zjednoczeni, mogą zawrze 
liczyć na to, że glos ich będzie wysłuchany, jeżeli 
tylko ich żądania są słuszne i dobrze uzasadnione. 
Sprawozdanie twierdzi, że „do tego czasu" sądy roz­
jem cze jeszcze są najlepszem urządzeniem. Ńam by 
się zdawało, że one z a w s z e  najlepszem pozostaną.

Co do stanu b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h  
twierdzą inspektorowie, że od czasu, jak Rada zwią­
zkowa nadała charakter obowiązujący normom, uło­
żonym przez inspektorat fabryczny w porozumieniu 
z zawodowymi znawcami —  stan rzeczy bardzo zna­
cznie się polepsza. Powstała pewna liczba prawdzi­
wie wzorowych budynków. Architekci coraz więcej 
uważają na bezpieczeństwo i zdrowie robotników. 
Oczywiście trudniejsza jest rzecz z poprawieniem 
stanu dawnych budynków. Utrzymanie zaś czystości 
i porządku jest szczególniej trudne tam, gdzie pra­
cują w ł o s c y  robotnicy, których bardzo trudno do 
porządku przyzwyczaić. W iele tez trudności mają 
inspektorowie do zwalczenia, gdy idzie o usunięcie 
przepełnienia warsztatu maszynami i robotnikami.
W  sprawie wentyiacyi i ogrzewania. walczy się 
jeszcze zawsze z brakami w używanych dotąd syste­
mach i z niedbalstwem samych robotników, którzy 
przyrządami opiekować się mają. Stwierdzają 
inspektorowie, że tam, gdzie regulacya ciepła w war­
sztacie pozostaw iona jest samym robotnikom, zawsze 
się spotykają z tak wysoką temperaturą, iż jest sta­
nowczo dla zdrowia szkodliwą. Natomiast im bar­
dziej wchodzi w użycie światło auerowskie, acetyle­
nowe i elektryczne, tem bardziej unika się tego nie­
zdrowego podwyższenia temperatury, jakie wynikało 
z dawnych metod oświetlania.

Przykrym momentem jest wzrost liczby n i e- 
s z c z ę ś l i w y c h  wr > P a d k ó w zarówno w fabrykach, 
jak i w innych do odszkodowania obowiązanych przed­
siębiorstwach. W  lutach 1897) i .1899 było w fabry­
kach wypadków 2 i 199, w porównaniu z poprzednim 
dwuletnim okresem o 4 0 5 7  więcej —  w mnych 
przedsiębiorstwach wzrosła ta liczba o 3.207 —  ra­
zem przeto o 7.264 czyli o 25% . Odszkodowań 
wypłacono 5,888.240 lr. —  gdy w poprzedniem dwu- 
ioain wypłacono 4,457.749 frank.

Ten ww.rost byłby prawdziwie przerażający, 
gdyby go nac łagodziła okoliczność, iż czas trwania 
leczenia w skutek wy padków stosunkowo Jest krótszy, 
ż i zatem wypadki są mniej ciężkie. Powodem wzro­
stu liczby wypadków nie jest brak ochronnych urzą­
dzeń —  bo wzrasta ich liczba tam, gdzie ocluona 
z powodu natury samego przedsiębiorstwa! jest pra­
wie niemożliwą. Inspektorowie przypisują ten wzrost 
głównie ściślejszemu wykonywaniu ustawy o obo­
wiązku odszkodowouua —  w/rastąjącej wśród robo­
tników’ znajomości tej ustawy i poręczonych w niej 
praw, który cli pilnie i ściśle dochodzą.

„W  przerażający sposób" wzrosła liczba wy­
padków śmierci. \V latach 1893 i 94 było ich 211 — 
w latach 1895 i 99 już 240 —  w fabrykach 108 a 
w innych przedsiębiorstwach 132. Nie jest ten wrzrost 
skutkiem bezpośredniego mechanicznego uszkodze­
nia —  ale w wielkiej liczbie skutkiem tego, że 
przez wypadek została obudzona drzemiąca”  skłon­
ność do choroby’ , albo została do rany wprowadzona 
trucizna lub zarazek. Najwięcej wypadków śmierci 
jest w [trzemy śle metalowym i maszynowym, drze­
wnym i budowlanym. "Wzrosła też liczba wypadków 
w przemyśle tekstylnym i mechanicznym. Spocyalne 
dochodzenia jednego z inspektorów wykazały. %  
najczęstsze przyczyny wypadków, nie należy szukać 
w tem, iż przedsiębiorstwa! używają maszyn. Maszy­
ny spowodowały 21"G% wypadkowa Oczywiście, że 
zmienia się ta cyfra bardzo znacznie według rodza­
ju przedsiębiorstwa!. W  przemyśle drzewnym ' 4G'3%, 
w bawełnianym nawet 9 1 T %  — w maszynowym i 
metalowym jednak tylko 17%  wypadków spowodo­
wała maszyna.

W  rzędzie chorób zawodowych zawsze na 
piorwszem miejscu pojawia się otrucie ołowiem i ne­
kroza fosforowa.

Co do prowadzenia spisów robotników i ogła­
szania regulaminów fabrycznych, zawsze josA ze 
uskarżają się inspektorowie na zaniedbania i braki. 
Także i sposób wypłat i obliczoińe płacy pozostawia 
wiele_ uo życzenia. Inspektor fabryczny romańskiej 
c z ę ś c i  Szwajcaryi podnosi myśl, czyby wobec bar­
dzo wielu złych skutków wypluty sobotniej, me usta­
nowić piątku, jako unia wypłat,

Dzienny c z a s  p r a c y  waha się między S a l i  
godzin — a d ą ż n o ś ć  do  z n i ż e n i a  c z a s  u p r a ­
c y  o u r a z  s i .  n i e j  s i ę  s z e r z y  —  c o r a z  b a r ­
d z i e j  z w y c i ę ż a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  p r z y  
z n i ż o n y m  c z a s i e  p r a c y  r o b o t n i k  w i ę c e j  
z r o b i -—  t ak ,  ż e n i e  m o ż n a  s i ę o b a w i a ć 
z m n i o j s z e n i a p r o d u k c y i. Natomiast skarżą się 
inspektorowie, że niektóre władze kantonalne za­
nadto są miękkie- w udzielaniu wyjątkowych zdzwf- 
leń na przedłużenie dnia pracy. Chociaż np. Zurych 
zasadniczo nie pozwala przediuzenia dnia pracy dia 
robotników’ niżej 18 lat a St, Gallen niżej 19 lat.

—  Z  drukami „Słowa Polskiego

Jeszcze bardziej skarżą się inspektorowie na
wzrastające nadużywanie p r a c y  d z i e c i ,  głównie 
w okręgach, w których kwitnie liafciarstwo. Urzę­
dowo! ankieta w kantonie St. Gallen szczegółowo, to 
wykazała. Do 24%  dzieci uczęszczających do szkoły, 
jest zatrudnionych w przemyśle —  mi w et sześcio- i 
siedmioletnich dzieci, które oczywiście przez to zu­
pełnie się fizycznie rujnują. Ale i starsze dzieci 
przechodzą w’ osłabienie, stępienie, zuerwowanie. 
Działalność szkoły a zwłaszcza nauki uzupełniającej, 
jest przez to sparaliżowana.

Wynika z tego, że wykonanie ustawy fabry 
-2Hej w -Szwajcaryi wiele pozostawia do życzenia. 
Dobrze ona jest wykppana tyłku tam, gdzie kantony 
mają do tego dobre, osobne organa. Ale w większej 
części kantonów wykonanie spoczywa w ręku urzęd­
ników policyjnych i lokalnych, którzy do tego nie 
mają ani zrozumienia, rzeczy, ani chęci, ani odwagi. 
Inspektorowie wyrażają życzenia, żeby kantony roz­
porządzały pizysposoóionymi do tych spraw or­
ganami.

W reszcie podnoszą inspektorowie, jak zawsze 
w sprawozdaniach, sprawy urządzeń dla dobra ro­
botników. Co do fabrycznych kas dla chorych, czynią 
uwagę, że ze względu na zamieszczone uregulowanie 
sprawy kas chorych przez rząd związkowy, nastąpił 
tu pewien zastój. Nic powstają nowe kasy —  dawne 
starają się ile możność1 ratować z niedoborów ra­
chunkowych, powstałych najczęściej skutkiem nadu­
żyć. Na te kasy wywrze związkowa ustawa wpływ 
uzdrawiający. Dobrze natomiast rozwijają się tabry- 
czne kasy oszczędności i byłoby tylko do życzenia, 
zeby władze kantonalne lepszy miały nadzór nad za­
bezpieczeniem wkładek, najczęściej użytych do obrotu 
w przedsiębiorstwie

Pracodawcy nieraz czynni są ofiarnie na polu 
dostarczania wiktu dla robotników, dobrych pomie­
szkali i łaźni. W  wielu miejscowościach pobudowano 
nowe i odpowiednie domy dla robotników. Tu i ówdzie 
też humanitarne stowarzyszenia albo władze gminne 
smuć starają się zapobiec brakowi pomieszkali. 
Berno wzięło się do budowania dalszych tamch do­
mów —  Zurych i Bazydeja przez zukupno większych 
kompleksów grumów usunęły je  z rąk prywatnej 
sj>ekulacyi. \y Bazylei odbywają się teraz narady 
i ad ustawą, która może być bardzo dobroczynna. 
Jest to projekt ustawy o pomieszkaDiaeh, która 
wszelkie mieszkania- ze względów zdrowotnych pod­
daje nadzorowi kantonu, reguluje prawa i obowiązki 
lokatorów i właścicieli, stosunki podnajeinców i wy­
najmujących mieszkania „kątem" i noclegi. Zwiększa 
się liczba zakładów, w który cli robotnikom przyznano 
u d z i a ł  w z y s k u .  W romańskiej Szwurjcąryi wzro­
sła ich liczba od roku 1893 z 11 na

Jeden z inspektorów występuje jednak przeciw
ialioby wielka liczb; * urządzeń 

robotników’ i ich dobra orgamzacya, miała być ghD’ 
wnyin czynnikiem dobrego uleżenia się stosumców 
między robotnikaim a przedsiębiorcą. Znacznie wię­
kszy jest w p ł y w  z a c h o w a n i a  s i ę  p r y n c y p a ł a  
i j  e g o całego p o s t ę p o w a n i a z r o b o t n i k i e m

H o m i a i t o K f i .
Aastryacki inspektorat przemysłowy.

Z dniem 1. lutego b. r. wprowadzono, jak wiadomo, 
nowy podział okręgów przemysłowo-inspekcyjnych i 
zwiększono także liczbę inspektorów. Dotąd było 17, 
obecnie jest 20 okręgów inspekcyi przemysłowej w d a ­
łem państwie. Nas najbardziej obchodzi zmiana orga- 
nizacyi inspektoratu galicyjskiego. Gaticya, kraj o je ­
dną trzecią większy od Czech, tworzyła do r. 1898 
razem z Bukowiną jeden okręg inspekcyjny, podczas 
gdy Czechy podzielone były na s z e ś ć  takich okręgów. 
Obecnie ustanowiono inspektoraty samoistne i odrębne 
dla Galiny i zachodniej (Kraków), wschodniej (Lwówj. 
i dla Bukowiny (siedziba Czeruiowce). Równocześnie 
Czechy otrzymały dla siebie s i ó d m y  iuspektorat z sie­
dzibą W Djiczynie. Kraj nasz przeto pod względem 
inspekcyi przemysłowych, jest w porównaniu z Cze­
chami ciągle jeszcze pokrzywdzony i upośledzony, a 
krzywdy tej ani osiabia, ani tłumaczy fakt, że faory- 
czuy przemysł czeski stoi od naszego nierównie wyeoj.

Piekarnie wojsltcwe. Holenderski minister 
wojny wydal rozporządzenie, odnoszące się do uregu­
lowania s t o s u n k ó w  p r a c y  w piekarniach wojsko­
wych, Praca nie może się zaczynać przed godziną 4 
rano i nie może trwać dłużej, jak 10 godzin dziennie, 
gdyby konieczną była dluzsza robota —  to ułamek go­
dziny za całą godzinę liczony będzie. Co zaś dla za­
wodowych robotników piekarskich ważne: minister
z a b r o n i ł  u ż y w a n i a  ż o ł n i e r z y  di - pracy 
w piekarniach. ; '

Społeczna polityka gn inna. Rada miasta 
Aberdeen w Szkooyi postanowiła powierzać na przy­
szłość miejskie roboty drukarskie tylko tym przedsię 
biorcom, którzy zobowiążą się do ścisłego przestrzega­
nia cennika płac, ułożonego przez stowarzyszenie za 
wodowe drukarzy. O dostawy ubiegać Się może każda 
firma, otrzyma je wszakże tylko ta, co do której 
stwierdzouem będzie, że warunki pracy w jej zakładzie 
uwzględniają w sposób najlepszy „społeczne, moralne, 
duchowe i fizyczne dobro rubotników“ .
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